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MARIA KOWNACKA
WICUS TRZEPAŁKIEWICZ 
WYSTĘPUJE W TEATRZE 

monolog 

Ja jestem Wicuś Trzepałkiewicz, państwo pewno słyszeli? Co to mnie w szko-
le nazywają: „klamka”...
Ja się cłiciałem dowiedzieć, czy kto z państwa występował kiedy w teatrze?... 
I udało się?
Bo ja to raz występowałem, ale mnie się nie za bardzo udało... To jest niby 
i owsztm, ale właściwie to niekoniecznie... (Chociaż brawo dostałem jak nikt!) 
No, ale proszę powiedzieć, co ja jestem właściwie winien, że ta Apolonia Kur- 
dys:«ówna z trzeciej ławki, to skończony ancymonek i że mój kolega Kajtuś Re- 
chotalski ma odstające uśzy."!...
Bo to wszystko właśnie przez, tę Apolonię Kurdysiównę i przez te odstające 
uszy Kajtusia R^chotalskiego.
Bo u nas było w szkole przedstawienie i myśmy z Dyziem Fukałkiewleżem 
i z Kajtusiem Rechotalskim „odstawiali strażaków” i jechaliśmy do pożaru. 
Ja miałem taką rolę, że wbiegam, ooo tak wbiegam i wołam:
— „Pompować wodę!!!”
Więc się calutki tydzień uczyłem tej roli.
Idę do szkoły, to całą drogę powtarzam: „Pompować wodę, pompować wodę”... 
Wracam ze szkoły, to wkuwam: „Pompować wodę, pompować wodę”...
Mama mi mówi:
— ^icuś, bierz się do lekcji! — A ja mówię: — Nie mogę, mamo, bo się uczę 
roli i powtarzam: „Pompować wodę, pompować wodę”...
Tatuś mówi:
— Wicuś, chodź, przerobimy rachunki! — A ja mówię: — Nie mogę, tatusiu, 
bo się uczę roli... i wkuwam: „Pompować wodę, pompować wodę”.
Mama mi mówi:
— Wicuś, chodź do kina!
A ja mówię: — N...nnno dobrze... — no, i poszedłem do tegu kina, ale calutki 
czas powtarzałem sobie po cichu: „Pompować wodę, pompować wodę”...
A tymczasem każdy z nas wykleił sobie piękny hełm z tektury, tylko Kajtuś 
Rechotahki powiedział, że on będzie miał hełm metalowy, taki jak prawdziwy. 
A my mu mówimy: — „Nawalasz, Kajtek!”. A on mówi: — „Nie nawalam”. 
I nie nawalał. Naprawdę przyszedł na przedstawienie w takim morowym heł-
mie. Ten hełm zrobił mu jego tatuś z takiego garnka, co już ciekł ze dwa lata, 
i ze srebrnego papieru. Taki morowy hełm, że nie wiem!...
A tu na sali... ani szpilki wetknąć, tyle ludzi! I koledzy, i rodzice, i tyle nau-
czycieli!... Jak zobaczyłem, to aż mi się zimno zrobiło i zacząłem prędko po-
wtarzać sobie rolę: „Pompować wodę..., pompować wodę..., pompować wodę...”. 
Stoimy wszyscy za kulisami, przede mną stoi ta Apolonia Kurdysiówna, cośmy 
ją mieli ratować z pożaru...
Jej się wydaje, że jak ona jest Apolonia Kurdysiówna i jak ją się ma ratować 
z pożaru, to jej wszystko wolno!
Ale ja nic, stoję sobie za nią i powtarzam: „Pompować wodę... pompować wo- 
ęlę”. A ona się odwraca i skrzeczy: (przedrzeźnia)
— Nie trzeszcz mi tu nad uchem o tym pompowaniu!...
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A ja jej mówię:
— Ancymonek z morskiej piany, co ma nosek polewany!’...
A ona się odwraca taka czerwona jak indor i syczy:
— V idzicie go — Frajer-pompka!!...
Więc mi się czarno w oczach zrobiło... A tu Stasiek mnie łaps!... za rękaw 
i wypycha na scenę, że teraz na mnie kolej... Więc ja na chybcika sobie po-
wtarzam: „Pompować wodę... pompować wodę”... ale jak na scenę wylecia-
łem, to mi się przez tą Apolonię wszystko pomyliło i krzyknąłem, że aż się 
ściany zatrzęsły:
— Wodowrać pompę!!!...
Więc się zrobił straszny ryk na sali. Ale się Wxdać podobało, bo takie brawo 
dostałem jak nikt... A potem już wszystko do końca aktu dobrze poszło. Tylko 
najgorsze, że tego ancymonka Apolonię Kurdysiównę trzeba było z pożaru wy-
nosić. Mówię jej do ucha:
— Czekaj, już ja cię na drugi raz uratuję z pożaru, zobaczysz!
A potem była przerwa. Siedzimy w szatni, a Kajtuś Rechotalski powiada, że 
ten jego hełm to taki mocny jak prawdziwy, że żeby nie wiem co go uderzyło 
po tym hełmie, to on wcale nie poczuje...
To ja wziąłem kij, co wisiał na wieszaku, taki porządny, dębowy i powiadam:
— No dobrze, to zaraz sprawdzimy, chcesz?...
— Chcę!...
No więc ja go — łups!... tym kij-, m po tym hełmie, ale przecież nie żeby jaka 
bijatyka, tylko żeby sprawdzić — czy poczuje...
My patrzymy z Dyziem, a tu Kajtusiowi cała głowa zginęła w tym garnku. 
Zamiast głowy ma ten hełm... I słyszymy krzyczy spod tego hełmu:
— Ratunku!... Ratunku!... — Ale jak z beczki!
Podnosimy ten hełm, nic nie pomaga... Więceśmy Kajiusia położyli na podło-
dze, Dyzio chwycił go za nogi, a ja go chwyciłem za ten garnek — ciągniemy... 
ciągniemy... Nic nie pomaga, bo ten Kajtuś ma bardzo odstające uszy i garnek 
się o te uszy zaczepił. A ten nasz Kajtuś krzyczy z tego garnka:
— Ratunku!! Ratunku!!
Dziewczyny narobiły wrzasku, przyleciała pani nauczycielka, zrobił się gwałt. 
Był na przedstawieniu pan felczer i pan doktór, przyszli, opukali garnek, ale 
nic nie mogli poradzić. Dopiero przyszedł pan Fukałkiewicz, dyziowy tatuś, 
co jest ślusarzem, garnek rozciął, kaitusiową głowrę wry ciągnął i wszystko w po-
rządku...
Więc dopiero pani się pyta, kto to zrobił?...
Więc ja mówię: — Ja...
Więc pani się chciała gniewać, ale Kajtuś Rechotalski mówi, że ja jestem nie 
winien, bo to przecież, nie żeby jaka bijatyka, tylko on sam chciał sprawdzić 
czy poczuje... I rzetelnie, tylko tyle, że mu ten garnek ugrzązł na głowie, przez 
te odstające uszy, ale co poczuć, to nic nie poczuł... Więc powiada:
— Niech się pani na Wicusia nie gniewa”.

• Taki morowy ten Kajtek!.. .
Więc chociaż mi się to przedstawienie właściwie niekoniecznie najlepiej po-
wiodło (chociaż co prawda, to takie brawo dostałem, jak nikt), ale za to z Kaj- 
tusiem Recjiotajiśkim tośmy przyjaciele na żelazobeton. (chce odchodzić, wraca) 
Ale, ale, a potem wychodzę z szatni, a tam ta Apolonia ryczy jak bóbr, wdęc 
Kajtuś mówi:
— Czego ryczysz?... ,
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Więc koleżanki mówią, że o ten pożar, co jej nie choemy ratować.
To myśmy popatrzyli na siebie z Kajtusiem i mówimy:
— No, niech cię tam, jeszcze cię na drugi raz uratujemy, widać i takie na 
świecie są potrzebne.
No i wszystko się morowo skończyło. 
A z Kajtusiem od tej pory to sztamę trzymamy na całego!...

HELENA DUNINÓWNA

STRASZNY SEN
monolog

Dziś mnie moja mama rano pytała, 
dlaczegom w nocy tak długo, tak głośno płakała ? 
Powiedziałam, że mnie bolała główka, 
że źle przepisałam (zła była stalówka!), 
że się bałam w c emności, 
by strach me przyszedł w gości... 
Ale naprawdę — to inaczej było —

(cicho, tajemniczo) 
mnie się tej nocy coś strasznego śniło... 
Śniło mi się, że już byłam zupełnie dorosła. 
Mama mi bardzo długą suknię przyniosła, 
kazała wysoko na głowie spiąć warkoczyki, 
i włożyć na nogi z wysokim' obcaskami buciki. 
Potem kapelusz, na kapeluszu upięła woalkę...

( żałośnie )
Kazała na strych wyrzucić najukochańszą lalkę! 
Lalka tak strasznie płakała, tak bardzo prosiła litości, 
że aż mi w piersiach serce zamierało z żałości... 
Chwytała mnie małymi., lalczynymi rączkami, 
a mama powiedziała:

— dorośli się nie bawią lalkam- —
(po chwili)

V ięc się zbudziłam ze snu bardzo stroskana, 
i płakałam, płakałam aż do samego rana-------
O to, że choćbym tego tak bardzo, bardzo chciała, 
nie będę przecież zawsze taka jak teraz mała... 
Że stanie się to kiedyś: w zimie, a może na wiosnę, 
i tak, jak wszyscy dokoła —

( niechętnie)
zupełnie naprawdę dorosnę!


